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For pleasures p a st  /  clonot griave  
N or perils ga thering  near.

C h i l d  H a r o l d .

J a  um ieram , a w ol;oło,
Św iat tał; piękny i lal; miody, 
W szędzie  sAvielnie i w esoło, 
Ciągłe śpiew y, ciągle gody —
Po nad łóżkiem źyeie lala,
A  ja  tim rę-r-Z al mi św iata! —
Ja  um ieram , a nadcinną 
N ikt łzą jed n ą  nie zapłacze,
I gróli paszczę zamknie ciem ną, 
I ju ż  w ięcej nie zobaczę.
M atki, siostry, je j i b ra ta ,
Żal mi św iata , żal mi św ia ta!
L udzie! wszakże wy um iecie, 
T yle cudów , dziw ów  ty le , 
Zróbcie cud , niechaj na św iecie , 
P rzeży ję  jeszcze  choć chwilę. 
Choćby ro k , choćby pól la ta , 
llom miody i żal mi św ia ta ! —
Ali ! T y  płaczesz mój aniele,
Na co płakać? umrzyj razem !
I wy moi przyjaciele —
Pod jednym  spocznijcie głazem .— 
Razem dusza niech ulata. 
M ilczycie? — Nic żal mi świata.

Zal mi św iata , żal mi świata 
Strach mi g robu , grób głęboko, 
Grób ciemny, tam nie dolata, 
N iczyje w estchnien ie, oko. 
Ciasno i smutno w  m ogile,
A  na ziemi szczęścia tyle! —
Za! mi św ia ta !— p r z y j a c i e l e  
Gdy j a  um rę , na mym grob ie , 
Posadźcie r ó ż  A r i e l e ,  w i e l e ,  
N iech na piersiach rosną sobie , 
Niech j e d n a  zseren w y k i A ł t a ,
1 niech j ą  zerw ie kobieta!
Na głowic dąb posadzicie, 
Niechaj rośnie tak w ysoko ,
Jak szła m yśl, co cafe życie,
W  niebo posyłała oko.
I niechaj w ieniec dębowy,
Zdobi kiedyś mędrców głowy!
W n o g ach  n iech  lljolki rosną , 
D ro b n e , n ieszczęśliw e, m ałe, 
Co rodzą s ię , giną z w io sn ą , 
Chwastami zg łuszone całe. 
Niechaj z nich maleńkie dziatk i, 
Zaniosą Arianek dla matki.
Nad różą motyl niech le c i, 
Motyl co skrzydly złotem i, 
Godzinkę tylko zaśw ieci,
1 ginie nie znając ziem i, 
Zaledw ie Ar życia podróży,
Jeden  w idząc krzaczek róży.
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Na dębie slow’d; niecb śp iew a, 
Ja  tab lubiłem słow ika!—- 
Pieśń jeg o  słodka i tk liw a, 
Niecli aż do grobu p rzen ik a ! 
A b ! i ja  kiedyś z zapałem , 
M iłośnie jak  011 śpiewałem.
1 je sz c z e , jeszcze  na g robie , 
Kładźcie mi książkę w ieczorem , 
Jeśli ja  będę upiorem ,
W północ wrstanę czytać sobie, 
A  gdy noc ściemni się chm urą, 
Polecę — na gw iazdę którą.
L uba! ty fijołek mały,
Polej łz ą , a kw iat z mej róży, 
Niecli rozkw itły, w ybujały,
N a w ieniec ślubny ci służy,
I słowik z mojego d rzew a,
N iecb ci w  noc w eselną śpiew a!
Kiedyś za to wspom nisz m oże, 
Miłość m oją, łzy, p iosenki,
I tak długie moje m ęk i,
1 tak sm utne ślubne łoże !
A  w ów czas tłumiąc w estchnienie, 
Zm ów, zmów — w ieczne odpocznie- 

( nie.

i i i .
Słabiej m i! coraz słabiej ! W p ie r-  
, _ # ( siach jed n ą  nogą,
Siniere stoi} a nad głową ju ż  wiszą 

( je j  skrzydła,
Ju ż  ledwie mdłe pow ieki obracać 

(s ię  m ogą, _
Św iat mi tęskny i życic i miłość 

( obrzydła.
Na cóż się było rodzić, żeby ranną 

(po rą  —
Ledw ie na św iat wyj rzaw szy umie- 

(ra ć  tak skoro?

2 8 ‘2  )o J o (

P u szą  moja ju ż  na tym świceie 
( przez połow ę, 

P rzez połowę na tamtym wyższym , 
(żyć zaczyna,

I nieraz słyszę, razem  tej ziemi ro- 
( zm ow ę,

1 w  niebie oddalone śpiew y Chc- 
( rubiny.

I  czasem widzę razem ludzi jedneui 
( okiem ,

A  drugiem B oga, na niebie wy- 
( sokiem.

Potćm  usypiam zwolna i głowa się 
(c h y li,

I sen czarny na oczach cięży 1111 
( ołow iem ,

Śpię i marzę — zbudzony, czylim 
(spał pół chw ili, 

Czyli dwa w iek i— nic powiem . 
W c z o ra j, d z iś , ju t ro ,  w  głowie 

(m i się k ręc i, 
Jakbym  ju ż  zaczął wieczność i nie 

( miał pamięci.
Budzę się czasem , zdaje mi się 

(ch w ilę ,
Z e  życic wraca w  piersi i myśli 
*  .. . .  ( d« ęłowy,
Z e miłosc wraca 1 nadziei ty le ,
1 m arzeń orszak godowy,
A le zaledwie usta uśmiechem otwo-

( r7'ę ’ .
Śm ierć n}i siada napiersiach i rznea 

( na łoże.
A  nocy! — Któż policzył te chwile 

( bezsen n e ,
W  których piekielne męczarnie bez 

( końca,
Zaw sze też sam e, i zawsze od- 

( m ićnnc,
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D ręczą aż do wschodu słońca.
1'otćni dzień wschodzi, dzień Mady

(* d łu ę i,
1 znów noc po tem , i znowu dzień 

( drugi-
Tafcie konanie c ia ła! Tafcie! lecz 

( mój B o ż e  !
W se rc u  i duszy, jydzie czucia i 

( n iv ś li,
Tam to śm ierć! Nad nią cóź w p ic- 

(fcle l>yć inoźe,
1 kto to pojmie i kto to o k re ś li!
A  ja  gdy serce stygn ie , w głowie 

(m yśl topnieje —
G łupi! jeszcze  mani jak ieś — na­

d z ie je ! —-nadzieje!!
IV.

Płyn ie Chwila, za chw ilą, za chw i­
l ą  god zin a ,

A skażdą życic u lata ,
A  każda z nich przypom ina, 
T rzeb a  um rzeć — choć żal świa- 

( ta ! !
Kiedy św iat zimny, zimną poże- 

(gnain pow ieką,
W eźcie  w szyscy po małej pamiątce 

( odem nie!
W sp om n ijcie mnie , choć będę da- 

( le k o , daleko !
Ab! gdy wspomną na ziemi iw  nic- 

(b ic  przyjem nie!

T y  m atko— w eź ten krzyżyk na 
( piersiach zwieszony.

T ow arzyszył mi w szędzie , w  złej 
( i  dobrej doli,

N ieraz 011 łzami niemi krwawo był 
( zmoczony.

Był razem ze mną w niedoli.
Do niego się m odliłem , gdy dusza 

(stroskana,

W  B ogu ostatnią przeczuła na­
d z i e j ę ,

O mamo droga ! o manio kochana ! 
Niech go 1 tw oja łza zleje !

O jcze! dla ciebie pamiątkę dam 
( in n ą ,

Flecik mój stary przyjaciel od 
( m łodu,

N ieraz ja  na nim grałem  pieśń 
(dziecinną,

W  cieniu naszego ogrodu.
D la ciebie siostro, je s t  bukiet uwię-

Był świeżym la w n ie j, na piersiach 
(spoczyw ał,

D zisiaj pająki sieć na nim uprzędły, 
A  lis tk i—-wiatr poobryw ał! 

Schowaj mój bukiet zeschły i wy- 
( bladły,

Z  jeg o  listkam i, nadzieje opadły!

Gdy sm utną pod kaplicę powiodą 
(m ię drogą,

A  pies mój w ierny przed bramą 
(zaw y je ,

Gdy mieć nic będzie na święcie 
( n ikogo ,

Kiedy go serce nie przyjm ie ni-
( czjje>

T y  A nno w eź g o , daj kawałek 
( ch leba,

Nicehaj on z głodu nic zdycha! 
A  ja  za c ieb ie , do n ieba—

Z mojej mogiły pomodlę się sc i- 
( cha. —

Tobie L ucyanic ...??... nic dam 
( księgi ż ad n e j,

One to w  głowie pożar rozdmu- 
(chm ują zdradny, 

Zbrzydzą pokój i rolę i w iejskie 
( zacisze.
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0  nieszczęsny kto czy ta ! szalony
( kto p isz e !

T y bez nich bądź szczęśliw y, mą- 
( drość tego św ia ta , 

Cała zamknięta, cała w jednem sło - 
( w ie —

K ochaj— każdego jak  b ra ta , 
B ędziesz mądrym zupełnie — 

( szczęśliw ym  w połowie, 
A  je ś li miłość ludzie oddadzą ci 

( tw o ją ,
Od w szystkich książek le p ie j, du- 

(szę  zaspokoją—• 
R zuć je  w  ogień. Jam  na to nigdy 

(n ie  miał siły,
Jam  je  tak kochał-—one mnie za- 

( b iły !
J e s t  tam z szczęśliwych czasów 

( drogi zbiór pamiątek, 
W szystk ich  lubych m iejsc wi- 

( doki
Niosłem na papier kaźden miły ką- 

( te k ,
Gdziem przeżył szczęście w ielkie, 

( przetrw ał żal głęboki! 
Gdzie spoczęła po smutkach skło- 

( potarta g łow a,
Pod dachami H orodźca, Dołliej , 

( R om anow a, —
Je s t tam nasza kaplica i lubaO sso- 

(w a —-
1 w ie le — w icie jeszcze  m iejsc ,

(gdzie moje ży c ie , 
Zostawiłem  szczątkam i, gdzie ser- 

(c c  u la ta ,
Dokąd naw et po śm ierci przylecę 

( ja k  dziecię, 
Pobaw ić się pamiątką w aszego łez 

( świata.
T e  widoki przyjm  bracie , a spoj­

rz a w s z y  na n ie ,

Pojm iesz jak  straszne ze światem 
( rozstanie.

Tobie mały! cóż zostaw ię? 
Jam  był tak żyjąc ubog i,
Z e ju ż  do dania nic p raw ie , 
Nie nieinam braciszku d ro g i! 
W eź  tam listy naszej m atki, 
Naszych s ió str, mych przyja- 

(c ie li,
T o  skarbów  moich ostatki, 
L ecz i z niemi śmierć rozdzieli!

Jó ze fie ! ty w inem  sercu miałeś 
(m iejsce bra ta ,

D la ciebie włosów tylko zostawię 
( s lć j  głowy,

Którą świat w zgardził, dla której 
( od świata 

Dostał się w ien iec— lecz w ieniec 
( c iern iow y!

Kiedy ci je  oddadzą, ju ż  mi zaiu- 
(kną oczy 

I  będę czekał na c ieb ie ,
T am , gdzie B ó g  nasze dusze roz- 

( darte zjednoczy 
Tain — w  niebie !

D la ciebie lu b a —- ja  nic nie zo­
s ta w ię .

T y  mnie zapomnij —  i bądź lak
( szczęśliw a,

Jakem  ja  biedny !! —  U w rót grobu 
( praw ic 

Jeszcze za tobą łza spływa!! 
Może ostatn ia , którą w idziały pó­

łw ie k i.
Może piersi na w ięcej w estchnień 

( ju ż  n iestan ie ,
I  usta moje zamknie cielic poże­

g n a n ie —
Ciche, krótkie — lecz — Na w iek i!!

o t  ••
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NIECO O DUCHU 
l ' O K K V I  ( J M I S t K J .

I«/.;m 11.(> u w ieśn ia k ó w  zdarza s ię  
s ły sz e ć  c o s  p o e z y i, p o w zięte j s p o ­
w ie śc i ludzi w y ż sz e j o św ia ty . Mają 
o n i , ile  mi się  s ły sz e ć  zdarzyło  , po­
w ie ś ć  o P o life m ie  w ie j  tr e ś c i, jaką 
Mam W ir g iliu s z  w y sta w ia . P o ezy a  
ludu gm in n ego  je s t w ięce j o ry g i­
n a ln ą , w o ln ą  od za w isly e li a llego- 
ry j . Są  to p ien ia , czy li raczej w e so ­
ł e ,  le k k ie , i z w ię ź le  w yd an e , nai- 
graw ania s ię  z w ła sn eg o  lo s u , 1 n I* 
s  p ożycia  ze  sw em i p rzyjació łm i lun  
k och an k ą , często  w  k szta łc ie  ro­
zm o w y , w in e lo d y i jed n em u  tylko  
n arod ow i w daśeiw ćj zaw arte, co  tak 
d z iw n ie  c łiarak terjego  m alu je. A le  
te ż  G recy  i R z y m ia n ie , n ie  zaraz 
m ie li H om erów  i W ir g iliu s z ó w .  
P o w ie ś c i ludu g m in n eg o  p op rze­
d z iły  sz tu czn e  p rzem ian y  0  w idyu- 
sza . —  L u d  n asz  op o jon y  jest j e ­
s z c z e  za b o b o n em , k tórego  w  c ie ­
m n ocie  sw o im  do likey i p oetyek ićj 
p o liczy ć  n ig d y  n ie  m ożna ; ani s ię  
sp o d z ie w a ć , aby poeta  w y ż sz e j  o- 
św  iaty m óg ł s każd ego  w yob rażen ia  
zab ob on n ego  k orzystać . U  lud u  
g m in n eg o  sztuka j e s t  tw orem  n ie ­
p ojętym . N a zy w a  s ię  „ m a m o n ą .“  
T ak w  m ieśc ie  p ew n em , p o d łu g  po­
w ie ś c i  lu d u , ukazał s ię  kom edyant 
ra z  tańcujący na l in ie , zn ow u  cuda  
ze  sw ym  k ogutem  p oczyn ający . 
D ziew k a  je d n a , której p ierw ej ani 
oczam i s w e m i, ani !ćż poprzedn i- 
czem  otrąb ien iem  om am ić n ie m iał 
sp o s o b n o ś c i, odezw  ała się  w śród  
tłum u: „ n ie  w ie r z c ie  m u lu d z ie ,
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n ie  po lin ie  w ysoko zac iągn ion ej , 
jak m y ś lic ie ,  ale po lin ie  na z iem i 
leżą ce j sk acze; n ie  so sn ę  w yrw aną  
s  korzen iam i ten  k ogut za sołią w le ­
c z e ,  ale prostą  słom k ę, nitką przy-- 
w iązan ą . “  O b u rzon y  na takie w y ­
ja w ien ie  ta jem n icy  sw o je j kom e­
d y a n t, spojrza ł 11a n ią g r o ź n ie ,  i 
om am ił ją . Z daw ało  je j  s ię  natych­
m iast , żc  s ię  sam otna w śró d  d z i­
kich  pól z n a jd u je , iż  n ag łe  w od  
zebran ie coraz ją  w ięce j otacza , że  
unikn ąć g ro źn eg o  n ieb esp ieczc ii-  
stw a  je d y n y  je s z c z e  był sp o s ó b , 
p rzeb rn ąć nurty w ó d , zbiera jących  
s ię  na n a jw y ższćm  m ie jsc u , aby się  
na górzystą  dostać ok o licę . Z e  stra­
c h e m , całk iem  chroniąc od zan u­
rzen ia  sw ą  o d z ie ż , okazała s ię  w  na­
turalnej postaci za kurę. N ie  tak s ię  
t łu m ow i zebranem u w y d a w a ło ,  
który n ie  b y ł tą razą tak , jak  o n a ,  
o m a m io n y .—- D la  p ojęcia  w ięc  le ­
g o ,  ż c  tańcujący na lin ie  rów n o­
w a g ę  u trzym u je , zadaje sob ie  w ie ­
śn iak  n iep o sp o litą  tru d n ość . M ieni 
to  b yć cu d em , i tw o rzy  so b ie  cud  
n o w y , aby p rzy czy n ę  w yb adać. —  
D o  u tw oru  im agin acy i ludu gm in ­
n eg o  n a leżą  straszyd ła , których j e s t  
m n óstw o  w  p o w ieśc ia ch . T e  ju z  są  
w ię c e j  p oetyck iem i. S  tycli s ię  n ie ­
które tu kładą.

M o r a ,  w  kalisk i cm  n azw ana  
zm ora , zap ew n e od zm o rzen ia ;h o  
p o sp o lic ie  p otw ór ten  snem  zm o­
rzon ych  lu d zi c iężarem  sw oim  
p rzygn ia ta . Jest to, p o d liig jed n y ch , 
w id m o  n a tu ra ln e , podług- in n ych  
c z ło w ie k , który rb w n ież  w e  ś n ie ,  
pom im o w ie d z y  i w o li sw o je j ,  11a
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u d ręczen ie  drugich  w ychodz i.  Uei- 
śu ic n i  ciężarem j e g o , pozbaw ieni 
są  Ichn i m ow y tal;, że leżeć bez po ­
m ocy  iimsz;) tal; dlujjo , aż ieb sama 
m o ra  opuści.  N ie raz  pom iędzy  lu ­
dem  , dolegliw ości cierpiącym, w y ­
n ik a ją  pode jrzen ia  na innyc li ;  stąd 
o w e  nocne zasadzk i ,  z w a śn ie n ia ,  
kłótnie i zemsta. —  N iek tó rzy  w ie­
śniacy idą spać, zakładają sobie rę- 
ce  na p ie r s i a c h , na  k rz y ż ,  dla od­
w rócen ia  m ory . S ku teczn ie jszy  
atoli ma być sposób t e n , k iedy oble­
p iw sz y  dzbanuszek  n o w y  ciastem, 
pod poduszki go sobie podłożą. M o­
ra  w  tym razie  n ig d y  się nic ukaże.

W  i l k o 1 e k. Itndzaj ludzi p r z e ­
m ien ia jący  się w  w ilka .  W y o b r a ż o ­
ny  byw a na starych kartach do g ra ­
nia. A by go p oznać  i p rzekonać  się 
n ao c zn ie ,  dosyć j e s t  w z ią ść  w u s ta  
skórkę eb leba ,  obnieść go t rzy  razy 
n ao k o ło , n ie p rz ew ró e iw sz y  tako­
w ej  ; natenczas ludzką postać traei,  
a  w ilczą  p rzyb ie rać  poczyna.

W  i ł. S traszydło  w ysokie ,  w te j  
postaci j a k  piła. G łow ę atoli ma zu-
}iełnic lu d z k ą ,  tw arz  starca zgrzy- 
liałego z d ługą, żółtą brodą. S taw a 

pospo lic ie  tam p rzed  cz łow iekiem , 
zasypiać m ającym , gdzie  ten  pa­
tr z y .  O kropnośc ią  postaci sw oje j 
p rz e ra ż a  go lak ,  iż go snu pozba­
w ia .  Z re sz tą  n ic  szkod liw ego  nie 
czyni.  N apróżno  odw raca  się go­
spodarz  / .b iedzony; gdzieko lw iek  
ok iem  rz u c i ,  w ił  mu naprzec iw ko  
staw a. Były do św ia d cz en ia ,  iż n- 
iłicsieni gn iew em  niek tó rzy ,  któ- 
ryeh to w idmo co noc odwiedzało ,  
rw a li  s ię  do s z a b l i ,  chcąc j e  porą­

b a ć ,  lub od siebie odpędzić . W i l  
przecież  w  m gnien iu  oka u suw a się  
na każdy zamach, i zaw sze  zostaje 
w je d n e j  odległości od cz łow ieka ,  
i zaw sze  t a m , gdzie  się patrzy .  W e  
dnie w idz i  go także t e n , k tórego  
na ud ręczen ie  o d w iedza ,  roscią- 
gn ionego  za belką ,  skąd żadne spo­
soby wypędzić  go niczdotają . W i a ­
dome mu są w szystk ie  dom owe se ­
kreta .

K a n i a ,  K a i i  i o r  a. Z n an y  ptak 
d rap ieżny . Kania j e s t  j e s z c z e  dzie­
w ica , nadz w yczajn ie  pięknej i u j ­
mującej postaci. P rz y b y w a  ona oto­
czona obłokiem od ws!i do w si pod 
w ie c z ó r ,  i tam samotnie spotkane 
d z iec i ,  różnem i sposobami i łakot- 
kam i, stara  się na sw o ją  stronę u jąć, 
iż do niej , j a k  do matki idą. U ją ­
w sz y  j e  z a ś ,  odziew a się gęstym 
obtol s ien i , i uniesiona na n im, ula­
tu je  na dzikie lasy i stepy, skąd por- 
w a n c  dzieci n ig d y j i i ż n i c  w raca ją .  
W id o k  serce rozdz ie ra jący !  L u d  
gm inny ,  s te j  powieści t łumaczy so­
b ie  to p rzys łow ie  , k tórego nieraz  
na  p rzes trogę  u ż y w a :

, ,D z i e c i ! Kania lec i.44
 ooooooo-----

KARTY POLSKIE I»0 GRANIA. 
( w y j ą t e k  s  r iS M  t .  u.)

Od daw nego  czasu zastanaw ia­
łem  się nad te rn ,  czyli nić można 
w ykryć ,  k iedy w  P o lsce  g ra  w  karty 
znaną  być p o cz ę ła , od k tórego  z na­
ro d ó w  Polacy  tę  zabaw ę m iłą ,  a za­
razem  szkodliw ą, p rze ję l i ,  i w któ­
rym  w ieku  na jbardz ie j  się upo­
w szechn iła  7 K ilkule tnie w yszuki-
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W ania po różnych  m iejscach i au to­
rach  , okazały  się  hezsku tecznćm i. 
Z d a je  się je d n a k , żc k arty  w raz  
z d ruk iem  do P o lsk i w esz ły , a ja k  
n iek tó rzy  u trz y m u ją ,,p o p rz e d z iły  
w y n a lez ien ie  d ru k u . Z e  zaś n a jp o ­
w sze ch n ie jsz e  zdanie u czo n y ch , 
ja k o b y  N iem cy sz tukę  d rukarską 
do P o lsk i z a p ro w a d z ili, a zatem  i 
karty . W ja k ie j  ilości początkow o 
używ ano k a rt?  n ie  w iadom o. C e l 
kart początkow y b y ł zap ew n ie  n ic- 
w iu n y , późn iej stały  się  n ie jako  
rzem iosłem . Z a panow ania  Z y ­
gm u n ta  I I I .  ju ż  g o rliw i kaznodzie­
j e  po w staw ali p rze c iw  h arto w n i­
k om ; je d n a k  za panow ania  obu- 
dw óeh S asó w  n ajw ięce j w esz ły  w  
u ż y w a n ie ,— w ie le  fam ilij p og rą­
żyły w  n ie sz c z ę śc iu , ludz i zaś n ik ­
czem nych  w  m ajątk i i bogactw a za­
o p a trz y ły !—  W  roku zeszłym  n a­
byłem  k ilkadziesią t książek w ję z y -  
ku ła c iń sk im ; m iędzy  tem i zna jdo ­
w ało  się  43 in  f o l i o  w p a rg a m in , 
w  sposobie w ło sk im , opraw nych . 
S tych je d n ą  w zią łem  dla p rz e jrz e ­
n ia  (hyłyto po lityk i A ry s to te leso w e  
w  ję zy k a ch  greck im  i łacińskim  , 
p rz e z  T eo d o ra  Z u in g n c ra  p rz y p i­
sane K sięciu  A lek san d ro w i n a S łu -  
ck u  R a d z iw iłło w i, z roku  1582 , 
w ydan ie  B a zy lc jsk ic ) , i p o s trz e ­
głem  pośród  ok ładzin  pargam ino- 
w y c h , karty  do g ran ia  po lsk ie na 
te k tu rę  zam ien ione. S tara łem  się  
ja k  n a jo strożn ie j ro zd z ie lić  o n e , a 
oczyśc iw szy  s k le ju ,  rospoznałen i 
cz te ry  ligury  pospo licie  tuzam i 
zw an e , cz te ry  k ró le  na koniach s ie ­
d z ą c e , ty leż  W yźn ik ó w in iźn ik ó w .

O soby tu  będące m ają u b ió r po lsk i 
jak iego  sz lach ta  uboższa w  czas ie  
w y p ra w  daw nie jszych  w o jen n y c h  
u ży w a ła , u zb ro jo n e  ha lab a rd am i; 
—  form at tych k art j e s t  zw y c z a jn y ; 
— w id a ć , że te  odciski na d rze w ie  
fo rm ow ane i n iezg rab n ie  ukolory- 
zow ane. T o  m nie nap row adz iło  na 
m yśl; p rze jrz a łem  o k ładziny  w szy ­
stk ich  książek  n ab y ty ch , i nałiezy- 
łe in 2 9  zaw ierających  w  sobie te k tu ­
rę  s kart p o lsk ic h : k arty  te n icod- 
d z ie ln c  s ą ,  —  w szy s tk ie  ligury w y­
m ie n io n e , n a  je d n y m  p ó l-a rk u sz u  
z n a jd u ją  s ię ;  5 e k , t ic k , 7 e k , 8 e k , 
9ck i l(')ch n ie zna lazłem , m oże być, 
że takow ych n ic  u ży w an o , łub  też  
in tro lig a to r  n ie  m iał pod r ę k ą , co 
zda je  się  p odobn ić jszem  do p ra ­
w dy . K arty  te m uszą być p rz y n a j­
m niej około roku 1580 odb ite . N a 
je d n e j s ty c li książek  je s t  zap isany  
rok  op raw y  1591. K siążki te sp ro ­
w ad z ił z B azy le i ja k iś  Ja ce k  czy li 
też  Jakób  P o n e to w sk i i kazał po- 
o praw iać w  K rzep icach . N ie  od rz e ­
czy  tu  b ęd z ie  p rzy toczyć  s k siążk i 
pod  ty tu łem : P  a 1 a s z d u e h o w  n v, 
albo K azan ia  na św ię ta  i n iedz ie lę  
całego roku  i t. d . , p rze z  K siędza 
G abryela  L w ow ezyka  kaznodzie ję  
Z akonu  K azn. i t. d ., w e L w o w ie , 
u  Ja n a  S z e l ig i ,  1(519, w 4 c c ,  s tr . 
7 5 8 , kazanie na Ś ro d ę  k rzy żo w ą. 
Z ało żen ie  j e s t :  „ Ś w ię ć  się  im ię 
tw o je .“  K aznodzie ja , g rom iąc p ro ­
stym  a zrozum iałym  sposobem  ró ­
żne w y s tę p k i,  p rzychodzi nare- 
śc ie na koste rów  i hartow ników  (tu  
są do łączone ligury  n a d rz e w ie o d ­
c isk an e ); tych k a rc i,  i p rzy tacza



następną przypowieść: „Był w nie­
które v wsi kościółek harzo ubogi 
daleko uboższy nad 011, o którym 
iest stara przypowieść? chuda Fara 
sam Pleban dzwoni? albowiem przy 
tamtćy farze y dzwonka n ieb y ło , 
przy którey uboźuelićy farze, tak 
nabożni byli parafianowic, że zaraz 
z poranku zszedłszy si<* na cmyn- 
tarz czekali Księdza aźby im kościół 
otworzył, y służbę Bożą odprawił. 
Czego niemogąc znieść zdrayća 
zbawienia ludzkiego, wziął na się 
postać Naymita, roboty szukające­
go, i przystawszy do iednego chłop­
ka co bogatszegoy liahożiueyszego, 
służył mu cały rok barzopilnoy ży­
czliwie , nicicdnaiąc się u niego, 
y żadney rzeczy napotrzchy swoie 
nieupominaiąc się u niego: A gdy 
roku dosłużył, począł się hraćprećz 
od gospodarza swego, który gdy to 
ohaczyl, frasował się że mu odcho­
dził sługa lak pilny, y potrzebny, 
y zawoławszy go do sienie,począł 
go pytać czegohy eliciał za pier­
wszą służbę, y począł go namawiać, 
aby n i  i i  y na drugi rok naiął się słu­
żyć: Ale nn y na drugi rok nie chciał 
się najmować y za pierwszą służbę 
niecbeąc nie brać: llzekłdo gospo- 
darzaswego. W id zężc tu  przytym 
kościółku liiemasz dzwonka przc- 
toż proszę c ię , abyś Jakikolwiek 
dzwonek kupił za tę wysługę moią. 
Co usłyszawszy gospodarz, z chę­
cią się podiąl teg o , y niedługo się

bawiąc kupił dzwonek przyłoży­
wszy swoich pieniędzy, do czego 
się też y gromada ochotnie przyło­
żyła. A gdy iuż dzwonek powie­
szono, gdy według zwyczaiu dzwo­
nić poczęto, zaraz poczęło ziem- 
bnąć y niszczeć nabożeństwo ludz­
kie. Bo każdy mówił ii po cóż mam 
iść lak rychło? teraz ci to pierwszy 
raz dzwoniono. A gdypotym y dru­
gi raz dzwoniono, icszeze się ocią­
gali mówiąc: Pójdę gdy ku ewan­
gelicy zadzwonią. A gdy y na ewan­
gelią za dzwoniono, przedsię oni 
niedbali mówiąc: Będziec jeszcze 
dosyć czasu gdy za dzw onią l.-u Bo­
żemu ciału. Które niedbalstwo, gdy 
ohaczyl Xiądz Pleban, ziliąwszy 
dzwonek stłukł y wniwccz zepso- 
wał. Ali niedługo potym ziawił się 
znowu on Naymit, utyskiiiąc na 
sw ego gospodarza iakoby dzwonka 
nickupił, z którym gdy gospodarz 
poszedł do P lebana, poznał Xiądz 
zoli iaw ienia Bożego, że to był prze­
ciwnik zbawienia ludzkiego! I. d .u  
str. 90. — Pod każdą figurą czyli tu­
zem kaznodzieja podobne mvagi 
czym. Ta przypowieść wyiiływa 
sporównania dzwonki maści, zo- 
wym dzwonkiem zmyślonym. W  
dawnych kazaniach i mowach po­
grzebowych najwięcej kaznodzieje 
na grę w karty powstawali, jako 
najszkodliwszą, eo szczególniej 
pod panowaniem Zygmunta Illgo  
w wielu miejscach napotyka się.
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Z dniem dzisiejlsżyfri, kończy się1 przedpłat'^ "fia hupi^ofona.

W K u a k o w i e ,  C z c i o n k a m i  J ó z e f a  C z e c i e .


